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RZECZY BIEŻĄCE.
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Coraz większe wymagania, coraz większe wydatki, a tem sa­
mem stopniowe zmniejszanie się dochodów, oto jest ogólny stan 
gospodarstw naszych. Gdyby rolnicy tegocześni tworzył? folwarki, 
bez wątpienia zastosowaliby je do miejscowych stosunków, do sił 
jakie do rozporządzenia posiadają. Tymczasem rzecz się ma zu­
pełnie inaczej, folwarki urządzano odpowiednio do robocizny, która 
stanowiła rzeczywisty majątek, a jedno ziarno wyżej nad zwrot na­
sienia otrzymane, już stanowiło czysty dochód. Okoliczności się 
zmieniły, robocizna odpadła, w jej miejsce przyszedł najemnik dro­
gi i trudny: rolnictwo stało się rzeczywistym przemysłem, połą­
czonym z rozlicznemi trudnościami, które tylko ludzie zbrojni wy­
trwaniem, kapitałem i wiedzą zwyciężać mogą.

Obszary pozostały wielkie, warunki zaś podniesienia zmalały, 
a w niektórych miejscach zeszły do zera: produkcyja się zmniejszy­
ła, długi obciążyły hypoteki, znikły z widnokręgu lasy, wbrew 
wszelkim wymaganiom ekonomii; w wielu miejscach pozostało po­
le, wyjałowione, wycieńczone, istny ciężar i nieużytek, który prze­
chodząc z rąk do rąk, z konieczności nieraz,—nietylko nie przynosi 
odpowiednich koi zyści, ale przywodzi właścicieli do ostatecznego 
upadku. °
. . .  ^ieproporcyjonalne urządzenie obszarów w stosunku do sił,
jakiemi właściciele rozporządzać mogą, doprowadza do najopła- 
kańszych rezultatów: marnują się zasoby krajowe, bo skarby w zie­
mi złożone dobroczynna ręka nietkniętemi pozostawia. Rozdro­
bnienie własności leży dziś w naturze rzeczy, bo za niem dopiero 
pójść może podniesienie się kultury, co w dzisiejszym stanie ma­
jątków  ziemskich, pozostaje próżnem marzeniem.

Przekonania rolników w tym przedmiocie są ustalone: wie 
o tem każdy najlepiej, że się znajdujemy na zgubnej drodze, ale

o środkach polepszenia tego stanu anormalnego pomyśleć trudno. 
Po największej części wlecze się ten żywot gospodarski po ciężkiejj 
ciernistej drodze, dopoty dopóki ostateczne wywłaszczenie nie 
odejmie przedmiotu, który w wielu razach tylko zmartwienia i co­
raz większe straty przynosi, zamiast korzyści, które powinny być 
nagrodą pracy i przemysłu.

P . Święcicki w broszurce wydanej w tych czasach pod tytu­
łem: O dużej, średniej i małej własności ziemskiej, oraz Galicyjskiem 
Iowarzystwie Porcellacyi i budowy, zebrał i przedstawił wszystkie 
zasady zaczerpnięte z najznakomitszych ekonomistów, jak  Young, 
Roszer i t. d., opierają się na tych zasadach, klassyfikuje autor 
własność ziemską według renty, jaką przynosić powinna: majątki 
z których można otrzymać 1,300 do 2,000 rs. rocznej dzierżawy 
nazywa majątkami wielkiemi, od 300 do 1,300 średniemi, niższą zaś 
rente przynoszące, małemi. Jakkolw iek słusznem jest to określenie, 
dla ogółu ziemian naszych właściwiej byłoby oznaczyć przestrzeń zie­
mi, ażeby kwestyję od razu postawić na stanowisku większej prak- 
tycznosci. D la wykazania strat, jakie gospodarstwa nasze ponoszą 
pożądaną byłoby rzeczą, ażebyśmy wyznaczyli średnią wysokość ka­
pitału obrotowego, k tóry nadaje życie całemu przemysłowi rolnicze­
mu. Przed kilkudziesięciu laty tym kapitałem obrotowym była 
robocizna, która wynagradzała się oddaniem części gruntów: po jej 
odpadnięciu, kapitał obrotowy zniknął, pozostała ziemia, ze wszyst- 
kierm swojemi ciążarami': tam gdzie kapitał przez robociznę przed­
stawiany natychmiast na kapitał rzeczywisty nie został zamieniony, 
ziemia pozostała martwą; a ponieważ dochody zmniejszały się sto­
pniowo, ziemia, wycieńczona nadmiernem z niej ciągnieniem, coraz 
mniej rodziła, a robotnik kosztował coraz więcej; wszystkie więc 
ubytki zamieniły się w kapitał, który z samej natury rzeczy obcią­
żył hypoteki, a co gorsza, otworzył wolną drogę szerzeniu się 
lichwy, pod wszełkiemi pozorami szarpiącej nieświadomych i nie- 
oględnych właścicieli. W ielkie majątki śtały się rzeczywistym cię­
żarem, który, im większy tem prędzej toczy się ze spadzistości, aż 
wpada w przepaść bez wyjścia i nadziei ratunku. Im  większa wła-
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W rzeczywistości żywienie się roślin nie jest tak prostymproce- 
sem. Przedewszystkiem, najściślejsze doświadczenia okazały: że ro ­
śliny nie żywią się materyjami organicznemi; pokarm ich składa się 
ze związków mineralnych. Część rośliny spalna czvli organiczna, po­
wstaje z węgla (C), wodoru (H ), tlenu (O), azotu (N) które roślina assy- 
miluje z pierwiastko w kwasu węglanego, wody, amoniaku lub kwasu 
saletrzanego, stale w atmosferze i w gruncie zawartego. Część ta po 
spaleniu zostawia popioł, zawierający materyje mineralne, które do 
składu jej organizmu weszły, mianowicie: potaż (K O ) sode (NaO) 
r p- ( C a O ) ,  magnezyją (MgO), tlennik żelaza (Fe20 3), manga- 
nezu (Mn2Oa), kwas krzemienny (S i0 3), kwas fosforyczny (P 20.-), 

was siarczany (S 0 3), chlor (Cl). -Niema rośliny któraby ich nieza- 
wieraia; musimy więc uważać je, nie za przypadkowe, lecz za konie­
czne pierwiastki ich organizmu.

W  istocie, na gruncie sztucznym tych materyi niezawierają- 
cym roślina me rosme; jeżeli nawet jednego z tych pierwiastków bra­
kuje, rozwija się niezupełnie, jak  doświadczenia Księcia Salm-Hor- 
stmar okazały wszystkie więc są równoważne, to jest każdy jest 
również konieczny do bytu rośliny — stosunek ich w popiołach tej 
samej rośliny jest dosyć stały; w różnych roślinach inny.

W  popiele jednych prze maga potaż, w drugich wapno, w in-! 
nych nakoniec krzemionka. Rozmaite części tej samej rośliny mają j  
także skład popiołu inny; w kłębach kartofli przemaga potaż, w na­

ci wapno. Ziarna zbożowe są bogate w kwas fosforyczny, słoma 
w kwas krzemienny i t. d.

Każdy pierwiastek popiołu ma przeznaczenie: Potaż zdaje się 
jest w związku z wyrabianiem się materyi bezazotowych (cukier, 
gumma pektyn i t. d.); fosforany towarzyszą materyjom azotowym. 
Poznanie tej zawisłości materyi organicznych od materyi m ineral­
nych, jest dla rolnika ciekawem; może bowiem za pomocą nawozów 
pomocniczych wpływać na wyrabianie w roślinach materyi, które 
za pożyteczne dla siebie uważa.

., 1>r.zy  innych warunkach sprzyjających, żyzność gruntu zależy 
od ilości znajdujących się w nim materyi mineralnych, zdolnych do 
pobrania przez roślinę, to jest będących w stanie związku fizyczne­
go z cząstkami roli. Plony zaś jakie ziemia wydać może, zależą od 
minimum jednego z tych pierwiastków.

Za każdeni żniwem grunt traci pewną ilość tych materyi; staje 
się przez to uboższym; coraz mniejsze wydaje plony, w końcu tak 
niskie że się nieopłacają.. W  tym stanie rolnik uważa go za wyczer­
pany; lecz go do pierwotnej żyzności doprowadzić może, zwracając 
materyje w plonach zebrane. Taki zwrot materyi mineralnych, czyli 
pierwiastków popiołu z gruntu zebranych, jest w rolnictwie prawem 
najważniejszem i koniecznością—dla rolnika zaś najtrudniejszym za­
daniem.

Praw dy powyższe są podstawą nauki Liebiga, którą zwykle 
teoryją mineralną nazywają. Jak  widzimy ona jaśniej przedstawia 
potrzeby roślin, i podaje środki ich zaspokojenia z większą pewno­
ścią otrzymania żądanego wypadku — choć zarazem zdrowy rozsą­
dek ostrzega, że ta rozmaitość warunków pełnej wegietacyi, u tru­
dnia ich zastosowanie praktyczne, albo raczej, wymaga po rolniku 
wyższego usposobienia naukowego i biegłości w obserwacyi.

Rolnik ze szkoły humusowej sądzi, że wszystko dopełnił



sność, tem ciężary i potrzeby jej są, większe, tem też upadek jej 
rychlejszy. Są u nas wprawdzie majątki dobrze administrowane, 
są właściciele, którzy przewidzieli ogrom klęski własności ziemskiej 
zagrażający i stosownie się do niej przygotow ali,— pracą i oszczę­
dnością wyrozumowaną zgromadzili fundusze konieczne do prowa­
dzenia gospodarstw, stosując je  do nowych warunków; ale do tego 
trzeba było wielu lat powodzenia, oględności i trafnego sądu. Do 
takich zaliczamy właścicieli granicząch z Prusami: albowiem oni, 
widząc co się dzieje u sąsiadów, ocenili bystrością umysłu, że 
i u nas to samo stać się może. W  Prusiech uwłaszczenie dopeł­
niano stopniowe, z odpowiedniemi ostrożnościami, a rozpoczęto je 
przed r. 1840. W idząc to, ludzie myślący odpowiednio się urzą­
dzili w powiatach sąsiadujących, dla tego też uwłaszczenie 
u  nas w dwadzieścia kilka lat potem przeprowadzone, nie wywołało 
tych skutków, jak  w okolicach dalszych, a zwłaszcza na prawym 
brzegu W isły położonych. D la tego też wielka własność ziemska 
w Gostyńskiem, w Kaliskiem, na Kujawach, nie przedstawia dziś 
tego smutnego widoku jak  na Podlasiu lub w Lubelskiem. Powsta­
ły tu  liczne fabryki cukru, plantacyje rozwinęły się w obszernych 
rozmiarach, subhastacyje i wywłaszczenia przez Towarzystwo K re­
dytowe rzadko bardzo się trafiają, dla tego że właściciele zawczasu 
się przygotowali na wszelkie wypadki, które przeszły nie zostawia­
jąc za sobą następstw zbyt bolesnych. Przeciwnie, tam gdzie w ła­
sność ziemska opierała się do dnia katastrofy na tysiącach, a nawet 
dziesiątkach tysięcy dni robocizny bezpłatnej, tam usunięcie tego 
warunku, naturalnym biegiem rzeczy, śmierć spowodować musiało. 
W ielkie zatem majątki, wobec mnożących się ciężarów, w żaden 
sposób utrzymać się nie mogą. W iele majątków przeszło w obce 
ręce, wiele nawet Towarzystw '0  Kredytowe na swoją rzecz zakupić 
musiało, ponieważ nie znaleźli się ludzie dość odważni, żeby rzucić 
się w ryzykowne przedsięwzięcie, do którego trzeba zasobów wiele, 
tak w pracy, jako też w obrotowym kapitale.

Własność średnią, którą tu  oznaazamy 6—10 włók, jest dla 
nas najodpowiedniejszą: na takich bowiem tylko przestrzeniach 
rozwinąć się może gospodarstwo wyższe do wymagań obecnej 
chwili zastosowane. Rozdrabnianie własności ziemskiej, doprowadzić 
może rolnictwo do zupełnego upadku, bo małe przestrzenie tyle 
tylko produkują ile na swoje utrzymanie, i to w bardzo szczupłym 
zakresie, potrzebują.

Zwiększenie się liczby gospodarstw drobnych, to jest włościań­
skich, musi nie korzystnie oddziałać na własność większą, albowiem 
pozbawi ich najemnika, który i tak z wielką trudnością na zawoła­
nie przychodzi, przez co własność wielka i średnia, coraz większych 
doznawać musi strat, ze szkodą ogólnej produkcyi, na podniesie­
nie której gospodarstwa małorolne w żaden sposób wpłynąć nie 
mogą i wieki może jeszcze przeminą nim dobroczynne światło cy- 
wilizacyi przeniknie pomiędzy te warstwy błądzące wśród ciemno­
ści. Hodowla bydła, a zwłaszcza owiec, która w obecnej epoce 
stanowi jedno ze źródeł najobfitszych, musi pójść w zaniedbanie. 
Tworzenie więc nowych parcelli i oddawanie ich w ręce nieumie­
jętne, uważać musimy jako dla rolnictwa krajowego szkodliwe.

względem gruntu, gdy go nawiózł gnojem czyli humusem zasilił; 
jest przekonany że nawóz ten wszędzie jednakowo działa; naprzód 
•więc oblicza swoje plony, polegając na doświadczeniu praktyków, 
którzy oznaczyli ile potrzeba centnarów gnoju na wydanie szefla 
np. pszenicy lub innego zboża. Lecz te rachuby zawsze są mylne; 
każde pole ma właściwy sobie stopień żyzności — niema dwóch pól 
zupełnie jednakowy plon dających; nawet na jednem polu niema 
dwóch miejsc do siebie podobnych, jak  przekonywają pola bura­
kami zasadzone, na których każdy różni się od najbliższego 
wielkością i wagą. Niezliczone doświadczenia w ostatnich czasach, 
mianowicie od r. 1856 wykonane, potwierdzają, że to jest prawdą 
ogólną bez wyjątku. W szystkie więc próby nawozowe, na tak 
zwanych polach doświadczalnych, chociażbyje ze ścisłością naukową 
przeprowadzono, mogą dać wypadki użyteczne dla pola na którem 
je  wykonano, lecz w każdym razie niemają wartości dla blizkich 
gruntów podobnych, a tem mniej dla różnych. Więcej rolnika 
objaśnią chwasty dziko na jego polu rosnące, niż poczciwe rady 
agronomów, co nie lubią uczonej gospodarki i wstępowania w ślady 
zagranicznych uczonych. (Gaz. Roi. Nr. 5 z r. 1864.

Działanie nawozu widocznie zależy od natury gruntu na który 
został użyty. Zawisłość ta jest ciekawią i ważną dla rolnika. Teorja 
Thaera nieumiała jej objaśnić, lecz ją  tłumaczy teorya mineralna.

Z doświadczeń scisłych wiadomo, że grunt zdatny do pro­
dukcyi, powinien zawierać wszystkie pierwiastki popiołn roślin na 
nim uprawianych — lecz w jakiej ilości? nato niemamy miary. 
Jednak naprzód przewidzieć można, że zasób ich w gruncie musi 
bydź wielekroć razy większy niż potrzeby rośliny; to bowiem wy­
nika z zachowania się gruntu względem pokarmów roślinnych, 
i postaci organów służących do ich pobierania. Części ziemi ze 
zwietrzenia krzemianów glinki i alkali powstałe, połykają i silnie 
zatrzymują materyje mineralne w wodzie rozpuszczone; rośliny 
więc niemogą ich pobierać z roztworu, któryby ruchem kapilarnym j 
wilgoci gruntowej, z dalszych miejsc dostarczał pokarmu rozpu- j 
szczonego; lecz korzonki same szukać muszą pożywienia, i przy 
współdziałaniu wody pobierają je, z cząstek gruntu zostających |

Wielkie własności, chociaż przedstawiają wielkie wady, cho­
ciaż zreformowanie ich jest koniecznem, a niedostatki chwilowe 
możnapodaniem pomocy kapitału obrotowego usunąć, lub wielce z ła ­
godzić, dają nadzieję lepszej przyszłości, gdy tymczasem gospodar­
stwa małe, wszedłszy w posiadanie ludzi ciemnych, chociaż praco­
witych, pozostaną na zawsze na stopniu zastoju, w jakim dawniej 
utworzone do dnia dzisiejszego się znajdują. Wszystkie przeto 
sielankowe zachcenia rozbić się powinny o smutną rzeczywistość, 
z tej uwagi, że gospodarstwa małorolne, wytworzą u nas plotaryjat 
rolniczy. Pamiętamy dobrze, bo od tej epoki zaledwie kilkanaście 
lat nas oddziela, jak  w latach ciężkiego nieurodzaju gromady ludu 
wiejskiego, porzuciwszy gospadarstwa puścili się na żebraninę, jak 
gromadnie cisnęli się do dworów na służbę, jak, niestety! do niej 
okazali się niezdatnemi! A  miało to miejsce w okolicach znanych 
z urodzajności ziemi. Gorączki głodowe, zdziesiątkowały ludność 
wiejską, w skutek czego z opuszczonych działów utworzyły się fol­
warki średnie,^ a te przetrwały złe czasy; obudowane i zagospoda­
rowane, do dziś stoją, jako dowód żyjący, że w tych tylko rozmia­
rach może gospodarstwo wzrastać przy pracy i oszczędności.

W pośród trudności, wynikająch z kraku kapitałów, braku od­
powiedniej liczby robotnika, z powodu smutnego stanu finansowe­
go w jakim  się kraj znajduje, okazała się potrzeba zmniejszenia 
obszarów, to jest, zastosowania ich do środków jakie zdobyć można, 
ażeby sobie ułatwić zadanie; potrzebę tę rozumieją wszyscy, ale 
czują to dobrze, że jestto środek heroiczny, który jest mocen zba­
wić, ale też i o śmierć chorego przyprawić może. W  skutek tej 
potrzeby Galicyjskie Towarzystwo Parcellacyi i budowy, wydaje p ro ­
spekt i działania swoje na okolice tutejsze rozszerza. Sądząc 
z prospektu zakres jego tak jest ogromny, jak  świat cały: obejmuje 
on wszystkie gałęzie rolnictw'a i przemysłu, do rozwinięcia czego, 
o ile nam się zdaj'e nie miljonów, ale miljardów potrzeba. Radzi 
jesteśmy, że te sąsiednie nam intelligencyje, sąsiednie kapitały, ma­
ją  zamiar ożywienia naszych martwiejących zasobów, ale zapytaj­
my, czy skutki odpowiedzą oczekiwaniom? Czynności Towarzy­
stwo już rozpoczęło, agenci zebrali fundusze na akeyje, niektórzy 
właściciele przystąpili z deklaracyjami; urzędnicy Towarzystwa 
zbadali rzecz na gruncie i układy się zaczynają. O ile wiemy do 
tej poty przystąpili do tego ludzie, których majątki tak są hypo- 
tecznie obciążone, że wartość ich na zaspokojenie wierzycieli nie 
wystarcza.^ Rzecz to była do przewidzenia, pacyjenci nie mają nic 
do stracenia, lekarstwo b ę d z i e  dla nich piżmem w ostatniej chwili 
podanem. Ale czy Towarzystwo jest w mocy zakończenia interesu, 
zakupienia takich majątków z wolnej ręki? Bez wątpienia nie. P o ­
zostają układy z wierzycielami, którzy widząc większą pewność, 
nieobawiając się przeciągania subhastacyi i możliwości spadnięcia 
summy, może ustąpią pewną część, co nawet jest wątpliwem, bo 
któżby chciał tracić, nie będąc do tego zmuszonym. Pozostanie 
więc Towarzystwu! droga nabycia summy, przeprowadzenia subha­
stacyi i kupienia majątku według form używanych i prawnych. 
Tego rodzaju operacyja udać się może raz albo dwa: jako ogólna 
zasada przyjętą być nie może. Wreszcie nabycie ziemi jest rzeczą

z niemi w bezpośredniem zetknięciu. Korzonki roślin w postaci 
cienkich włókien, nie przenikają roli tak, iżby wszystkich jej cząstek 
dotykały; niemogą więc korzystać z zapasu pokarmów całej prze­
strzeni gruntu, ale biorą je z cząstek które ich powierzchni doty­
kają. Ilość pokarmu tą drogą przez roślinę pobranego, zależy od 
nasycenia nim cząstek ziemi z korzonkami zetkniętych; od po­
wierzchni wsyssąjącej korzonków, czyli ich rozwinięcia — na co 
■wpływa pełność ziarna, stan fizyczny gruntu, zapewnie głębokość 
siewu; nakoniec stopień ciepła i wilgoci w pierwszych chwilach 
wzrostu rośliny.

Z tego widocznie wynika, że materyje pożywne powinny bydź 
w gruncie doskonałe jednostajnie rozdzielone, ażeby korzonki wszę­
dzie na swej drodze znajdowały je  w ilości dostatecznej. To objaśnia 
także, dla czego nawozy ciekłe tak skutecznie na wegietacyją działają; 
tłumaczy wpływ uprawy mechanicznej, mianowicie redlenia, brono­
wania, wałkowania it. d. wpływ materyi butwiejących i t. d. przez to 
bowiem materyje mineralne jednostajnie rozdzielają się w ziemi.

Przewidywania powyżej przytoczone, co do ilości materyi mi­
neralnych w gruntach potrzebnej, sprawdzono wypadkami scisłej 
analizy chemicznej. Zóller okazał, że dobry grunt pszenny W ie- 
enstephan (w Bawaryi), w warstwie hektara na 25 centymetrów 
grubej ‘) ma zapas 2) potażu 167, sody 400, kwasu fosforycznego 
170 razy większy, niż średni plon jęczmienia(4,000f. cłowych ziarna, 
8,000 f. c. słomy z hektara, czyli 1571. korcy z morga) wymaga 3). 
G runt Bogenhausen od poprzedzającego uboższy 4) ma jednak po­
tażu na 83, sody na 31, kwasu fosforycznego na I I I  plonów ję ­
czmienia. (D. c. n.)

 ^ ^ a a a AAAATUVw   ------

’) D o tej głębości sięgać m ogą korzonki roślin.
2) K O =  1 1 ,8 9 4  f. o. N a O  =  9 2 ,2 8  f. c. P O  5 =  1 0 4 2 6  f. Si03 =  2 8 3 5 0  

N = 1 J , 6 0 3 .
3) K O = 7 1  f. c. N a O = 2 3 .  P 0 5  =  61 S i0 3  =  275 .
4) KO  =  5 9 0 0  JS T aO = 74321 .  P O 5  =  67 0 1  S i0 3  =  3 5 5 0 7  N =  102 9 6
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łatwą, sprzedających z wolnej ręki, lub przymusowo znajduje się 
u  nas nie mało. Ale co po tern nastąpi? Fundusz przez Towarzy­
stwo wyłożony trzeba wycofać, ażeby go w inną stronę zwrócić, 
a to o ile możności jak  najprędzej. O ile wiemy, pierwszy plan jest 
odprzedania włościanom, czyli utworzenie gospodarstw małorol­
nych. Co o nich myślimy, jaki wpływ na ogół rolnictwa naszego 
wywrzeć zdołają, powiedzieliśmy wyżej, w tern miejscu nacisk kła­
dziemy, że powiększenie ich systematyczne jest klęską dla naszego rol­
nictwa, albowiem zmniejszy się produkcyja, znikną gospodarstwa ja ­
ko tako urządzone, zmarnują się kosztowne budowle, utraci mo­
żność cywilizacyi i postępu. Przypuszczamy, że Towarzystwo 
przeprowadziło tę operacyje, wycięło resztę lasu, przedało budowle, 
a co najważniejsza znalazło nabywców na 50, 100 włók w jednym  
powiecie. Na tej przestrzeni rozsiada się 200 nowonabywców, któ­
rzy z tej lub innej okolicy przybyli, szukają chleba i znajdują go 
poddostatkiem; ale po nabyciu i rozprzedaniu pierwszych 100 włók, 
wypada nabyć drugie tyle, może nawet więcej, czy znajdą się na­
bywcy, czy wreszcie wielka ilość ziemi na sprzedaż wystawiona nie 
obniży do minimum jej ceny, tak że Towarzystwo, nie znajdując ra­
chunku w tern kupnie swojem, musi pozostawić ziemię odłogiem, 
wyrzec się procentów, dozwolić upadać budowlom? Jak i wpływ 
wywrze to na ogół produkcyi, na ogólną zamożność kraju, odga­
dnąć łatwo. Pozostaje więc konieczność zarządzenia majątkami na 
swoją rękę, dopóki nie znajdzie się nabywca. Wiemy i znamy to 
dokrze jak  wygląda gospodarstwo rządzone perprocura, a zwłaszcza 
kiedy to jest tylko tymczasowością. Jedną z przyczyn klęski ogól­
nej jest możność i nadzieja przedania majątku przez dotychczaso­
wych właścicieli, którzy też w ten sposób gospodarują. Co do tej 
pory z działań tymczasowych Towarzystwa wnosić możemy, na­
bieramy przekonania, że jest ono pośrednikiem do kupna i prze- 
daży majątków, a tym niebezpieczniejszym że przychodzi, jako po­
średnik z kapitałem. „ Jest do sprzedania majątek, bez pośrednictwa 
osób trzecichu, czytamy bardzo często w ogłoszeniach, obecnie 
mamy właśnie uorganizowane to pośrednictwo na wielką skalę; zo­
baczymy jak  pokieruje interesami. Sądząc jednak, że z dwóch 
stron w układ wchodzących, najlepiej wychodzi pośrednicząca, nie 
wątpimy, że i w tym razie dywidenda Towarzystwa musi wyrównać 
temu co zwykle pośrednicy zarabiają.

Towarzystwo parcellacyjne uważać możemy jako osobę pry­
watną, posiadającą potrzebny do jej obrotów kapitał i chętną w na­
bywaniu majątków, jeżeli jej interes na tem dobrze wyjść może; 
nie wątpimy, że kupi pewną liczbę majątków, jeżeli w tem znajdzie 
odpowiednią dla siebie rachubę, że na nich może zarobić, tego jesteś­
my pewni. Ale czy podniesie upadające rolnictwo, czy rozszerzyzba- 
wienny wpływ cywilizacyi, na to negacyjnie tylko odpowiedzieć 
m o ż e m y .  O  i l e  s ą d z im y ,  T o w a r z y s t w o  n ie  m a  j e s z c z e  w y z n a c z o ­
nych stałych zasad postępowania, albo je  trzyma w tajemnicy. Do 
tej pory widzimy tylko szkodliwy jego wpływ, to jest rozmarzenie 
pewnej liczby ziemian, którzy w działaniu Towarzystwa widząc dla 
siebie deskę ocalenia, wyciągając ku niemu rękę z błagalnem west­
chnieniem, opuszczają się w pracy i liczą na to, że ich z kłopotów 
wybawi i jednym zamachem wszystkie zmartwienia ukoi.

Wierzymy, że stowarzyszenia mogą dokonać cudów, bo do­
tykalnie nas o tem przekonywają wielkie zakłady przemysłowe, 
wspólnemi siłami prowadzone; wierzymy również, że stowarzysze­
nia rolnicze mogłyby podnieść produkcyję, a tem samem dobrobyt 
krajowy, ale żądamy, ażeby podstawą stowarzyszenia było podnie­
sienie rolnictwa, uwzględnienie wszystkich zasad ekonomii spo­
łecznej. W  działaniu Towarzystwa parcellacyjnego dopatrzyć się 
tych zasad nie możemy: odwodzić od wchodzenia w stosunki nie 
mamy zamiaru, każdy bowiem powinien być najbieglejszym znawcą 
swoich interesów; kupna przeto i przedaże za pośrednictwem To­
warzystwa parcellacyjnego, odbywać się będą stosownie do tego, 
jak  ich wspólny interes nakaże, a konieczność ma za sobą tak lo­
giczne następstwa, że żadne argumenta piśmienne ich nie przemogą.

Naszym obowiązkiem jest zaznaczyć fakta tak, jak  się one przed­
stawiają i zwrócić uwagę współziemian, że oddawanie się zbytnim 
nadziejom, może jeszcze szkodliwsze sprowadzić skutki,—że wycze­
kując działań Towarzystwa, nie powinni zaprzestawać pracy, za­
niedbywać najdrobniejszych nawet sposobów podniesienia docho­
dów i zmniejszenia wydatków. Powinniśmy pamiętać o tem, że 
wytrwałą pracą ^oszczędnością odsunąć możemy katastrofę, a tem 
samem korzystniej spieniężyć majątek w części i całości, a co naj­
ważniejsza bez pośrednictwa osób trzecich. Wiktor Jastrzębski.

W K W E ST II ZIELONEGO NAWOZU.

Nawozy zielone należą do tych spornych na polu rolnictwa 
kwestyj, które po dziś dzień ostatecznie rozstrzygniętemi nie zo­
stały, a których doniosłość zwracać na siebie musi uwagę każde­
go oświeconego rolnika. Jako koryfeusze dwóch przeciwnych 
w sprawie zielonych nawozów przekonań, wystąpili ostatecznemi 
czasy na arenie niemieckiego piśmiennictwa rolniczego ( w Deutsche 
Landwirth. Zeitung) dwaj znakomici praktyczni i teoretyczni agro­
nomowie: L e h n e r t  i B o e c k .  Pierwszy jest zwolennikiem zie­

lonych nawozów, drugi potępia je  bez miłosierdzia, zaliczając je  
do teoryj, wedle niego oddawna już przez naukę i praktykę od­
rzuconych. „Cóż to za marnotrawstwo czasu, pieniędzy, pracy 
i materyi pożywnej!” woła on z oburzeniem. „Czyż węglik i azot 
nie są składowemi częściami powietrza? Czyż nie nastręczają się 
gospodarzowi, roli i roślinom zawsze na czas, chętnie i zadarmo? 
Na cóż więc kilka miesięcy albo rok czasu, uprawę roli, nasie­
nie i dobry sprzęt paszy dla „niczego” marnować? Na co się 
przyda to gwałtowne wtłaczanie do zbytku jednostronych materyj 
nawozowych i pożywnych dla roślin, obok mniejszego lub więk­
szego braku innych głównych materyj pożywnych, jak  np. wa­
pna, potasu i kwasu fosforowego? W szak L i e b i g ,  Em il W o l f  
i inni w teoryi, a R o s e n b e r g - L i p i ń s k i  i wielu innych w pra­
ktyce dowiedli, że mniemane korzyści z zielonych nawozów, polega­
ją  jedynie na silnem ocienieniu roli, i że mimo owych sławionych 
chemicznych i fizycznych wpływów zielonego nawozu, które wśród 
pewnych okoliczności (np. przez zwęglenie podczas wielkiój su­
szy) zamieniają się w szkodliwe, jak  to niejednokrotnie długo­
letnia praktyka wykazała, daleko większe otrzymujemy rezultaty, 
jeżeli rośliny pastewne, zamiast być ż y w c e m  z a g r z e b a n e ,  
przejdą n a t u r a l n ą  d r o g ę ,  tj. zostaną spasione i tym sposobem 
znaczną ilość cennego nawozu wydadzą. Nie nawóz zielony, ale 
o c i e n i e n i e  ma znakomitą wartość dla lekkiego gruntu i uzdal­
nia go do strawienia, tj. do przetworzenia i spożytkowania obor­
nika i innego nawozu, oraz do powolnego wytwarzania lub p o ­
mnażania próchnicy.”

L e h n e r t  odpowiada na to, że on w 24-roletniój swojej 
praktyce gospodarskiej, mimo wielokrotnych doświadczeń poró­
wnawczych, nie mógł się przekonać o tem, żeby na zielono przyo- 
rany łubin albo gorczyca, nie miały zapewniać wyższego plonu, 
aniżeli skoszone (przed dojrzeniem) i na paszę użyte. „P rzystę­
powałem—pisze on—z pewną niechęcią do użycia zielonego na­
wozu, z trudnością przychodziło mi paszę, której tak dobrze w go- 
spospodarstwie użyć mogłem, w najpiękniejszym jej rozkwicie 
przyorać, i zacząłem na bardzo małą skalę. Niestety! mówię: 
niestety! nie mogłem przyjść do tego przekonania, które p. B o o c k  
wypowiada, nie mogłem się przeświadczyć o tem, żem sprzęt pa­
szy dla „niczego” zmarnował. Owszem, p o m y ś l n e  rezultaty skło­
niły mnie do zastosowania zielonych nawozów na większą skalę 
i do dziś dnia jeszczem się niczego lepszego nie nauczył.”

Takie praktyczne kwestyje dadzą się tylko roztrzygnąć za- 
pomocą całego szeregu doświadczeń porównawczych, przez pe­
wien przeciąg lat w pewnem oznaczonem miejscu prowadzonych, 
a o ile nam wiadomo, doświadczeń takich do dziś dnia nigdzie 
nie przedsiębrano. Gołosłowne twierdzenia praktyków, na podsta­
wie d o k o n a n y c h  przez nich prób, nie są dostatecznemi, a przy­
najmniej nie wystarczą na przekonanie innych. P rzed dwudzie­
stu mniej więcej laty O c k e l  w Frankenfelden zrobił był raz sze­
reg doświadczeń z zielonemi nawozami, których działanie jednak 
tylko w pierwszym roku obserwował.

Na polu wziętem pod doświadczenia były w r. 1852 kartofle, 
w r. 1853 owies, w r. 1854 zasiano je  rozmaitemi roślinami na 
zielony nawróz, a w r. 1855 było na niem żyto. Pojedyncze dział­
ki, z któx-ych każda wynosiła około '/8 morga polskiego, wrydały 
następujące rezultaty w funtach:

f. z ia rn a  f. słom y
Działka z rzepakiem na zielono przyoranym . . . 175 460

„ z niebieskim łubinem przyoranym na zielo­
no, w k w i e c i e .............................................  212 508

„ z niebieskim łubinem który w kwiecie zo­
stał skoszony i na inną działkę przeniesiony 171 400

„ z łubinem z poprzedniej działki przeniesio­
nym i p rz y o ra n y m ......................................... 208 442

„ z łubinem który dojrzał i dał dwa szefie ziarna 160 355
„ z 20 centnarami o b o r n i k a .............................. 232 528
„ z 12 '/2 centn. nawozu o w c z e g o ......................  233 557
„ z olbrzymim sporkiem na zielono przyoranym 209 501
„ z tatarką na zielono przyoraną . . . .  189 451
„ bez żadnego n a w o z u ........................................  189 441

Tak więc rzepak i tatarka, rośliny mocno liściaste, nie da­
ły  żadnój nadwyżki w plonie, w porównaniu z działką nienawie- 
zioną; działka z którój łubin był zabrany, dała mniejszy plon 
niż nienawieziona; ta na którą łubin z innej działki był przenie­
siony, dała nadwyżkę w plonie. Ale nie trzeba spuszczać z uwa­
gi, że działanie zielonego nawozu nie kończy się z pierwszym rokiem.

Przez zielony nawóz wciela się w rolę znaczną ilość wytwa­
rzającej próchnicę materyi i azdtnego pożywienia, które, tam 
gdzie ich jest mało, równie korzystnie działać mogą, jakgdyby 
wcielone były zapomocą innych materyj nawozowych. Nie może 
być zatem w żaden sposób rzeczą obojętną, czy rośliny skosimy i spo­
żytkujemy je na paszę, z której, jako z nawozu, następnego ro­
ku plon na tem polu korzystać nie będzie,—czy też gdy pewną 
ilość próchnicy i azotowego pożywienia ziemi dodamy. Jestto 
rzecz bardzo prosta i jasna Nie idzie jednak za tem, żeby owe 
dodane materyje odrazu działać miały. W przód musi nastąpić 
zupełne przeobrażenie się materyi roślinnej w próchnicę, a od 
warunków atmosferycznych jedynie zależy, czy do następnego za-
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raz peryjodu roślinienia próchnienie (humifikacyja) tak daleko po­
stąpi, że wytworzą się takie materyje próchnicowe, na których 
właśnie całe dobroczynne działanie próchnicy polega. Toż samo 
rozumie się o pierwiastkach azotnych. Działanie więc zielonego na­
wozu objawia się częstokroć dopiero wtedy, gdy próchnica w grun­
cie do pewnego stopnia spożytą zostanie, a zatem nie w pierwszym 
roku, lecz później,—ale wtedy działanie to już zwykle nie zielo­
nemu nawozowi bywa przypisywane. Prócz tego, próchnica i azot 
same przez się nie mogą jeszcze plonu podnieść, gdyż do tego 
potrzebna jest jeszcze obecność mineralnych pierwiastków. W  ka­
żdym razie jednak pomnożenie zapasu tych dwóch materyj jest 
korzystnem dla mających się uprawiać roślin, bez względu na to, 
czy one bezpośrednio, czy też pośrednio, to jest przy pomocy 
innych pierwiastków pożywnych dla roślin działają.

Jeżeli na zielony nawóz użyte będą rośliny mocno korzon- 
kowate, to rozpuszczą i uprzystępnią trudno rozpuszczalne i nie­
przystępne roślinom pierwiastki pożywne, co naturalnie nie lada 
korzyść przynosi, zwłaszcza jeżeli rośliny całe przyorane zostaną. 
To uprzystępnienie pierwiastków pożywnych i nagromadzenie ma- 
teryi pożywnej przez rośliny z korzonkami mocno ki-zewiącemi 
się i głęboko sięgającemi bywa tak znaczne, że w samej war­
stwie rodzajnej, przez pozostałe w niej korzonki z wytworzoną przez 
nie m ateryją organiczną i cząstkami azotowemi, uzbiera się do­
stateczna dla jednego plonu ilość pożywienia roślinnego, nawet 
wtedy, gdy po nad ziemię wystająca część roślin w stanie zielo­
nym skoszoną będzie. Zdarza się to często, zwłaszcza z łubinem, 
ale za ogólną regułę przyjąć tego nie można.

Rośliny przeznaczone na zielony nawóz biorą w siebie na­
turalnie przedewszystkiem pożywienie gotowe oraz tworzące się 
podczas roślinienia i łatwo w rośliny przechodzące, a rośliny ze 
słabemi korzonkami, jak  np. rzepak i tatarka, głównie tern żyją, 
i z pożywienia -wziętego z powietrza swój miąsz wyrabiają. Przez 
skoszenie więc roślin na zielony nawóz używanych, odejmuje się 
roli i następnemu plonowi gotowe, nagromadzone w ziemi i ła ­
two w pożywienie roślinne przechodzące pierwiastki pożywne, 
i nie ma się czemu dziwić, że w takim razie nastąpi ubytek 
-w plonie, jeżeli pozostałe w ziemi korzonki znakomicie jej nie 
zbogacą.

B o e c k  myli się podobno twierdząc, że ani teoryja, ani prak­
tyka, nie usprawiedliwiają przyorywania zielonych roślin na na­
wóz. Jakeśmy to widzieli, tylko w bardzo szczęśliwych wypad­
kach można teoretycznie usprawiedliwić koszenie zielonych roślin, 
jeżeli takowe uprawiane są na nawóz, tj. w celu wzbogacenia 
nawozowej siły gruntu. Żeby zaś praktyka miała się tak stanow­
czo przeciw nawozom zielonym oświadczać, o tem nam nie wia­
domo; wiemy tylko, że zdania w tym względzie wielce są po­
dzielone, i że takowe nie powołują się na dostateczne doświadcze­
nia porównawcze. Powiedzenie, iż ocienienie ziemi jest jedynem 
źródłem korzystnego wpływu zielonych nawozów, nie będzie ja - 
snem dla tego, kto w ocienieniu nie widzi jakiegoś jedynie ulu­
bionego sobie wyrazu, ale wie, co za skutki zdziałać ono w zie­
mi jest w stanie.

Nie ulega wątpliwości, że zielony nawóz bywa n i e k i e d y  
przyczyną ubytku w plonie. Pochodzi to ztąd, że przyorane ro­
śliny nie dość prędko gniją i za nadto ziemię spulchniają. W te­
dy być może, iż silniejsze parowanie wilgoci ziemnej na grun­
tach obsianych roślinami przeznaczonemi na nawóz zielony, w po­
równaniu z gruntami nieobsianemi, nieraz może szkodliwy wpływ 
wywrzeć na plon następny. G runt okryty roślinami zawsze mo­
cniej paruje i bardziej wysycha aniżeli nieuprawny, o czem prze­
konały liczne doświadczenia; a że tym sposobem przedplon mo­
że wywierać na plon wpływ ogromny, rzecz to oczywista.

Praw dą jest także, że spasienie zielonej rośliny jest korzyst- 
niejszem aniżeli wprost jej przyorywanie; ale w takim razie trze­
ba uważać roślinę jako pastewną, a nie jako przeznaczoną na na­
wóz zielony, i nie należy od niej wymagać, aby jednocześnie zie­
mi nawrnzu a bydłu paszy dostarczała, wyjąwszy takie rośliny, 
które pozostałemi w ziemi korzonkami dostatecznie takową wzbo­
gacają; ale większa część roślin na nawóz zielony uprawia­
nych nie należy do tej kategoryi. Spasłszy roślinę na zielono, 
trzeba ziemi pod następny siew oddać odpowiednią ilość nawozu.

Na zakończenie przytoczymy jeszcze kompetentny w tój spra­
wie głos D -ra F r i i h l i n g a ,  wydawcy jednego z najpoważniejszych 
czasowych rolniczych pism niemieckich jYcmc Landwirth. Zeitung, auto­
ra dzieła Der praktische Rubenbauer. Odnosi się on głównie do upra­
wy buraków, ale i do ogółu kwestyi zielonych nawozów zarówno 
da się zastosować.

„Zupełny zwrot wszystkich przez rośliny wyczerpanych czę­
ści składowych ziemi, da się osiągnąć jedynie za pomocą zielone­
go nawozu; gdyż przy użyciu takowego, ” roślina nie zostaje ze­
braną ale w grunt  wcieloną, który zarazem zbogaca się materyja- 
mi pożywnemi z powietrza zaczerpniętemi. W  tym właśnie zbo- i  

gaceniu leży usprawiedliwienie, że przyoranie zasianój i do pe­
wnego stopnia dojrzałej rośliny, znawożeniem nazywamy. W idocz­
ną jednak jest rzeczą, że takie znawożenie nie może przywrócić 
ziemi wszystkich tych jej części składowych, które przez poprze­
dnie plony zabrane z niej zostały.” Następnie D r F r i t h l i n g  ro­

bi uwagę, że naj właściwszemi na ten cel są rośliny, które w jak- 
najkrótszym czasie największą powierzchnią liści rozwijają; zbo- 
gacenie bowiem gruntu za pomocą zielonego nawozu polega głó­
wnie na jaknajwiększem przyswojeniu atmosferycznych pokarmów 
roślinnych, to zaś przyswojenie tem silniej się odbywa, im wię­
cej jest organów przyswajających, tj. im roślina większą ma po­
wierzchnią liści. „Z użyciem zielonego nawozu można jeszcze 
inny cel połączyć, a mianowicie złagodzenie szkodliwego działa­
nia świeżego, zbyt podniecającego zwierzęcego nawozu, jeżeli na 
nim w pierwszem polu mamy sadzić cukrowe buraki. W  takim 
razie nawozi się pod roślinę, która na zielony nawóz ma być 
przyoraną, wyczyściwszy wprzód ścierń starannie. Przyorana na­
stępnie pod zimę roślina, łagodzi tak zwaną o s t r o ś ć  nawozu, 
a zarazem powiększa, nie tylko chemicznie ale i fizycznie dzia­
łającą masę nawozu. Tego fizycznego działania nawozu nie mo­
żna lekko cenić, mianowicie na spoistym gruncie, zwłaszcza je ­
żeli takowy otrzymuje wogóle więcój sztucznego, sproszkowane­
go nawozu aniżeli obornika. To fizyczne działanie polega nietyl- 
ko na spulchnianiu i skruszaniu, ale zarazem na* tworzeniu nie­
zliczonych kanałów, ułatwiających krążenie po ziemi powietrza 
i kwasu węglowego. Najprzód nastręczającym się zielonym nawo­
zem pod buraki, są poobrzynane przy sprzęcie buraków liście 
buraczane, które wyborny nawóz stanowią, jeżeli się je  świeżo 
przyorze.”

DRÓB I PTASTWO DOMOWE,
Z NOTAT WĘDROWNYCH

Karola  Majewskiego, 
b. ucznia Marymontu i b. Szkoły Głównej Warszawskiej.

( Dalszy Ciąg).

Jaja bażantów są mniejsze niż kurze. Skorupka na nich bardzo 
delikatna, zielonawa, z centkami lub kropkami buremi. Takowych 
jaj składa samica w gnieździe nie wiele, bo najwyżej 12 do 15 (po­
dobno nawet tylko czternaście...) Z jaj takowych wylęgają się zazwy­
czaj bażancięta po siedzeniu na ich bażancicy lub też zwyczajne ku ­
ry, (z gatunków mianowicie kur bażantowych, czyli królątek), przez 
dni 23 do 24 i 25. W ięc tedy bardzo jest łatwo spróbować zaprowa­
dzenia hodowli bażantów. Dostać tylko należy gdzieś kilka dobrych 
jajek  i podłożyć takowe pod wypróbowaną kwoczkę. Nawet zwykłe 
kura lepiej prowadzi te bażancie pisklęta, niż sama bażancica, która 
naturą swoją ciągniona do lasu,nie raz zbyt daleko odprowadza dzie­
ci swe od domu i narażając je  przeto, powoduje stratę doraźną, lub 
też zadziczenie, z czem także będzie następnie nie mały kłopot. W y­
lęgnięte bażancięta karmi się zpoczątku i hoduje tak prawie, jak  in­
dyczęta, żywi się je tylko posiekanem jajkiem, a dobrze jest podo­
bno zadawać im jak  słowikom mrówcze jajka i t. p. robaczki, bo ba­
żanty rzeczywiście karmić się w stanie dzikim zwykły nie tylko ziar­
nem, ale i robaczkami, gąsienniczkami i owadami. Dopiero tedy 
w drugim miesiącu życia bażanciąt, karmi się je  jak  zwyle starsze 
ptastwo ziarnem i t. p. materyjałami.

Że zaś chcemy je  utrzymać około domu, (gdy zwłaszcza nie za­
prowadzamy gąjowo-ogrodowej bażantarni), to należy, jeśli już do­
brze podrosną, ponadłamywać bażanciętom skrzydełka, aby nie po- 
rozlatały się zbyt daleko po zaroślach, z których naturalnie rzadko 
już kiedy powracają. Tyle więc na dziś o tej hodowli, a może ktoś ze 
specyjalistów naszych więcej nam zechce wkrótce na tem miejscu 
przypomnieć. My tylko na zakończenie dodajemy, że pilność w wy­
szukiwaniu i ochronie gniazd oraz jajek bażancich są często kłopo- 
tliwemi. Ależ przecie i z nasze ni indykami i z gołębiami nawet nie­
raz większe daleko kłopoty przechodzimy, a przecież przywykłszy 
do nich, jakoś ptaków tych nie zarzucamy.

Spróbujmy więc hodować bażanty po domowemu i kurzemu. 
A jeślibyśmy jeszcze i na krzyżowanie się kurek z bażantami odwa­
żyli, kto wie, czybyśmy nie lepiej wyszli na tego rodzaju maleńkim 
anglomaństwie, niż na potężnej anglomanii sportmańsko-wyścigowo- 
faworytowej.... i tym podobnej innej.

4. Dodatek. 0 kuronnĘych łowieckich i przyswojonych. Pawie 
piórka i p^chę wszelką pawią, wraz z obrzydliwie, bo wężowato 
niejako, wijącą się ich prześliczną szyją, a bazyliszkowemi oczka­
mi... pozostawiwszy na uboczu, bo nie lubimy ich fatalnego wrza­
sku, jak  chętnie pawie pióreczka za kapelusikami spostrzegamy 
(i dla tego chyba jedynie pawie hodować dozwalamy, żeby za ich 
piórka grosza nie wywozie...), ominąwszy tedy to ptastwo, wspo­
mnimy o tej gałęzi możliwej i prawie koniecznej u nas produkcyj, 
t. j, hodowli, która zwłaszcza pod miastami większemi i przy prze­
mianie prawodawstwa, oraz obyczajów myśliwsko-polowuiczych 
dzisiejszych naszych, mogłaby i powinna być rozwijaną. Mówiąc 
to, mamy na myśli hodowlę domową np. głuszców, cietrzewi, a zw ła­
szcza, też jarząbków, kuropatw, przepiórek, wreszcie jako przydatek: 
grzywaczy, dzikich gołębi, synogarlic i tym podobnych innych.

Zaręczyć możemy żeśmy naocznie widzieli bardzo dobre i ko­
rzystne z takowego hodowania rezultaty. Sposoby łowienia lub do- 
hodowania się z jajek ptakom tym zabranych licznego bardzo po-
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tomstwa, są nadzwyczaj proste i dalipan, że więcej daleko łatwe, 
niżby się nam  zdawać mogło nieraz. A  w pewnych zwłaszcza porach 
roku, gdy na targach  m iast naszych ptaki tego rodzaju  są rzadko­
ścią, czego naw et koleje żelazne rossyjskie p rzy  b rak u  ich na półno­
cy i północo-wschodzie, tudzież przy  wielkich potrzebach ikonsum - 
cyi stolic C esarsw a nie w stanie są zawsze przem ienić — w  takich 
porach, pow tarzam y, zbyt ptastw a dobrze u trzym anego i podtuczo- 
nego możeby się nieźle przecie odpłacił i dochodzik odpow iedni za 
n iezbyt w ielkie prace i nakłady przyniósł. Zajrzeć by nam  może te­
dy należało do dzieł, i dziełek i książek odpowiednich obcych tu ­
dzież naszych, (np. do czcigodnego naw et Mateusza Cygańskiego na­
szego, do Ostroroga, Zawadzkiego, do „Sy Iwana,“ do gospodarstw a ło ­
wieckiego Reumanna, do W odzickiego, do niek tórych  też galicyj­
skich... i t. p. innych), a tam z pewnością więcej zachęty się wynaj­
dzie, niż m y tu  w tym  kró tk im  dodateczku naszym m ogliśm y i obo­
wiązani byli powiedzieć, aby ty lko rzecz tę dość ważną choć przy- 

omnieć. A  że toż samo i o innych n iek tórych  naszych ptakach 
rajowych, albo i niekrajow ych powiedzieć by potrzeba, to także 

nie podlega wątpliwości. P rzecież jadałem  tu  nieraz m łode kawki 
i w rony młode... Przecież cena drob iu , ryb i m ięsiwa wszelakiego 
po m iastach naszych nie je s t zbyt znowu tak  nizką, żeby każdy je  
m ógł pożywać... przecież i końskie pekeflajsze, k iełbasy  ze szczu­
rów , kotów i myszy... ludzkość europejska pożywać potrafiła  i co- 
dzień zapewne, nocną zwłaszcza porą, dotąd jeszcze (np. u  roznosi- 
cieli w W arszaw ie...) spożywa... A  utuczone kawczęta i jajecznica 
od ich m acierzy jakże  to często i nieraz w ybornie ju ż  nam smako­
wały!... A  cóż dopiero mówić o p takach innych, szlachetniejszych!..

5. Indyki i ich szczegółowa hodowla. W ielkie te ku ry  pochodzą 
z A m eryki, gdzie dotąd żyją w stanie dzikim , np. w lasach L uzy- 
jan y  i t. p., skąd o nich czytujem y nieraz bardzo ciekawe historyje. 
Są roślinno-ow adożerne, a dodatek do ich pokarm u substancyj biał­
kow atych i mięsa gotowanego (pod ług  św iadectw  am erykańskich 
hodow ników ), do nadzwyczajnej podobno sm akowitości doprow a­
dza ich mięsiwo oraz ja ja . W  każdym  razie jedzą  one toż samo 
wszystko, co i zwyczajne nasze kury; tuczą się doskonale naw et nie 
pulardow ane i nie kapłonione, (co jed n ak  w edług niektórych do­
świadczonych hodowców jes t używ anem  i nadzwyczaj podobno po ­
żądaną sm akowitość indyk  podnoszącem ), anajlepiej tuczyć się ma­
ją  nie tylko ju ż  gotowanem i warzywami, grochem  i osypką, m iano­
wicie jęczm ienną, ale gdzie można słodzinam i i przedew szystkiem  
kukurydzą, m ąką zwłaszcza kukurydzow ą i ciastem z tejże mąki 
uczynionem. W łaśnie smakowitość tego ptastw a oraz jego wielkość 
zw róciły by ły  nań  uw agę Europejczyków . Są podania, że najpier- 
wej przyw ieźli je  do H iszpanii, około 1551 czy 1552 roku missyjo- 
n a i - z e  katoliccy. W  A nglii były  ju ż  znane później nieco. W e F ra n ­
cy! podobno około 1570 roku. Do nas zdaje się, że stam tąd, czy też 
z W łoch przyw ędrow ały. Do Rossyi z pewnością z H ollandyi, ale 
nie wiadomo kiedy . P tak i te  w porów naniu z innem i żyć m ogą do­
syć długo, bo podobno do la t 15-tu i 20-tu, ale na turaln ie  w celach 
hodowniczych są najlepsze młodsze, t. j .  jedno, dw u lub najwyżej 
trzy  i czteroletnie. B ądź co bądź, są to zaiste p taki w hodowli n a j­
korzystniejsze, tam  zwłaszca, gdzie kom m unikacyje z miastami są 
przystępne, i gdzie niedostatek w ód obfitych nie pozwala rozwinąć 
równej im  praw ie co do wartości, a nieraz naw et i korzystniejszej, 
bo tańszej, i d la  pierza bardzo ważnej także hodow li gęsi. J e s t  
nieco ta  hodowla, t. j. hodowla indyk, kłopotliw ą, zwłaszcza w m ło­
docianym  ich wieku. A le na w iększą skalę prow adzona, p rzy  wła­
ściwym dozorze, w idziałem  i widzę, że bardzo staje się prostą i wy­
borne rezu lta ty  wydaje. Czyż potrzebujem y opisywać tu  samca 
indora, z jego  gniewliwemi obyczajami, z jego puszeniem  się, z no­
sem oryginalnym , koralam i i z tym  oryginalniejszym  nad  wszystko 
pękiem  włosów na piersiach, k tóre  to włosy u  skromniejszej i ci­
chutkiej nieraz samicy indyczki, zastępuje tylko narost właściwy 
mięsisty?. Ze k rzyk  gw ałtow ny lub kolor czerwony do nadzw y­
czajnego gniew u i aż posinienia okropnego zdolne są doprowadzić 
pana indora; że samice ja ja  swre wielkie lubią tracić, a raczej cho­
wać po kątach i krzakać, że są dobrem i m atkam i jednakże i t. p. 
i t. p., to także każdem u jes t wiadomem.

K ró tko  więc i węzłowato, jednakże z praktycznem  uwzglę­
dnieniem  najgłówniejszych szczegółów, rzecz tu  o hodowli indyk  
w yłożym y w następnej pogaw ędce.

0  SIEWIE RZĘDOWYM
i siewiiikach. rzędowych

przez D-ra Jl. Laurysiewicza.
(Dalszy ciąg).

A  tymczasem zastanów m y się gruntow niej nad  korzyściam i, 
jak ie  siew rzędow y um iejętnie zastosowany, niezaw odnie za sobą 
pociąga. Korzyści te  g run tu ją  się na dwóch ju ż  tylokrotnie p rzy ­
taczanych zaletach siew nika rzędowego i tak:

1° Jednostajne rozmieszczenie nasienia prow adzi za sobą koniecz­

nie: a) jednostajny rozwój wszystkich roślin, a zarazem  jednostajny roz­
wój ziarna w kłosach lub  strąkach. P rzy  siewie rzędow ym , gdzie 
jakeśm y to wykazali, jednostajne rozmieszczenie nasienia je s t nie 
m ożebne— rzecz się m a zupełnie inaczej. Z iarna, zbyt blisko sie­
bie leżące, w ypuszczą w praw dzie k iełk i i dadzą początek roślinie__
ale następnie, gdy rośliny więcej się rozwiną, b rak  im miejsca 
i pożywienia. Następuje zacięta walka o życie, k tóra kończy sie 
jak  zwykle śm iercią słabszego, ale nie bez znacznego osłabienia 
mocniejszego. T racą  zatem  i te rośliny co g iną i te  co się u trzy ­
m ują, a raczej traci w każdym  w ypadku rolnik. Że tak je s t rze­
czywiści, przekonać się możemy z łatwością bliższą obserw acyją pól 
rzutowo obsianych: rośliny stoją zawsze kępam i, m iędzy którem i 
znajdują się znowu miejsca puste, czasem rozległość stopy kw adra­
towej przewyższające. U w ażając tak ie  pole z boku, widzim y naj­
wyraźniej, że są dwie generacyje roślin: jed n e  w ątłe i słabe, dora­
stają stopy lub półtorej, i stanow ią tak zwane podszycie, inne, mo­
cniejsze, k tó re  pokonały swego przeciwnika, wznoszą dumnie do 
góry  głow y—bardzo często puste niestety!

N a polu obsianem rzędowo, wszystkie rośliny są równo roz­
winięte, kłosy pełne, ziarna dobrze wykształcone. Ja sn ą  je s t rze­
czą zatem, że pod tym  w zględem  siew rzędow y większe ma zna­
czenie np. dla pszenicy, p rz y  której kupujący zwracają pilną uw agę 
na należyte w ykształcenie ziarna, aniżeli p rzy  życie, k tórego ziarno 
niepodlega tak  ścisłej kontrolli. W  pszenicy rzędowo upraw ianej, 
nie ma praw ie wcale tak  zwanej pszenicy pośledniej: w ychodząc 
prosto z wialni przedstaw ią ona ziarna pełne i jednostajne, jak ie  
przy pszenicy rzutowo upraw ianej dadzą się osiągnąć zaledwie po 
odm łynkow aniu co najmniej >/4 części na ziarno poślednie.

b) Jednostajne rozmieszczenie nasienia prow adzi także do le­
pszego rozwoju korzeni roślin przez co rośliny więcej są zapezpieczone 
od wymarznięcia i wylegnięcia.

2° Umieszczenie nasienia w jednostajnej głębokości i dokładne p rzy ­
krycie tegoż prowradzi przedew szystkiem  do oszczędności nasienia. 
N ad  tym  ważnym  punktem  m usimy się nieco obsaerniej zastanowić.

W spom nieliśm y ju ż  wyżej, że jednostajne przykrycie ziarna 
nie może być uskutecznione żadnem  narzędziem  tak  dobrze, ja k  
siewnikiem rzędowym . Czy użyjem y do p rzykrycia  pługa, brony 
lub  exstyrpatora, w każdym  razie ziarno będzie mniej lub więcej 
niajednostajnie p rzykry te . W  ogólności z 12 ziarn przykry tych  
broną 2 do 3-ch będą umieszczone w 3-ch calowej głębokości, ty ­
leż w 2 calowej, 3 ziarna będą przykry te na 1 cal i tyleż na */2 cala 
— nakoniec 1—2 ziarn  zostaną na w ierzchu zupełnie nie p rzykryte. 
D obry  siewnik rzędow y umieszcza ziarna praw ie w jednostajnej 
głębokości, t. j .  różnica głębokości wynosi możo od '/4 do '/2 cala.

Jaka  głębokość je s t dla każdego gatunku ziarna najstosowniejsza  —  

je s t to kwestyja bardzo ważna, k tó ra  jednak  dotychczas stanowczo 
nie może być rozwiązana. W iadom o, że taż sama różność zdań 
ma miejsce przy  siewie rzutowym . Jed n i przyoru ją nasienie p łu ­
giem, inni przykryw ają exstyrpatorem  lub broną, i wszyscy są prze­
konani, że rob ią  najlepiej. Najwięcej rozpowszechnioną zdaje się 
być idea, że, p rzy siewie oziminy, głębokie umieszczenie nasienia 
najpewniej zabezpiecza ją  od wymarznięcia. O tóż to zdanie je s t 
fałszywe. D o w ykrycia fałszywości tego zdania przyczynił się 
głow nie siewnik rzędowy, bo tylko przy  użyciu tegoż wiemy na 
pewno w jakiej głębokości ziarno je s t umieszczone. N ieprzyjaciele 
nie łam iąc sobie d ługo g łow y przypisali całą winę w prost siewni- 
kowi rzędowem u. Rzecz się ma w sposób następujący. Zauważano 
już dawno, że ziarno umieszczone głęboko, np. na 3 cale pod zie­
mią, wypuszcza ku  dołowi korzonek, a ku górze k iełek; ten  docho­
dząc mniej więcej do odległości na %  do ‘/ 2 cala od pow ierzchni 
wypuszcza nowe korzonki, k tó re  dla różnicy od pierw szych nazwa­
no korzeniem  wierzchnim. Zauważano także, że w pomyślnych 
okolicznościach podw ójny ten  korzeń w pływ a korzystnie na  cały 
rozwój rośliny. Nic więc dziw nego że w początkach starano się, 
siejąc rzędowo, umieszczać ziarno ja k  najgłębiej, d la zmuszenia go 
do wypuszczenia tych podw ójnych korzeni. N astępnie jed n ak  
przekonano się, że głębokie umieszczanie nasienia ma swoje ujem ne 
strony. P rzedew szystkiem  należy oddać spraw iedliw ość Rosen- 
bergowi-Lipinskiemu, że je s t stanowczo przeciw ny g łębokiem u p rzy ­
kryw aniu  nasienia, chociaż nie o dk ry ł w czem głów nie leży ta 
szkodliwość. W  piśmie rolniczem „D er L andw irch“ z r. 1870 p e ­
wien gospodarz czeski podał obserwacyję, że rzędowa uprawa przy­
czyniła się do wymarznięcia zasiewów ozimych. W  odpowiedzi na to 
D r. W eidenham m er podał następujące doświadczenie. „W  dużym  
m ajątku by ły  przez k ilka dni jednocześnie dwa siewniki rzędow e 
w ruchu: jeden  z nich m iał rad e łk a  znacznie cięższe od drugiego. 
W ilgotne pow ietrze niedozwalało ro li obsiąść się dostatecznie, 
przytem  nie zwrócono uwagi na należyte obciążanie radełek . N a 
wiosnę pokazało się, że żyto siane siewnikiem z cięższemi rade łka- 
mi wymarzło, zaś siane lżejszemi radełkam i utrzym ało się najzu­
pełniej, chociaż w jesieni obydwa zasiewy w yglądały zupełnie j e ­
dnakowo. W idoczną więc je s t  rzeczą, że nie siew rzędowy, ale zbyt 
głębokie umieszczenie ziarna może spowodować wym arznięcie za­
siewu! “

Co do wym arznięcia zasiewów w roku  przeszłym , H rab ia  
P lu to -M ettkeu  podał w Gazecie Szlązkiej następujące uw agi:

„W  roku zeszłym z powodu spóźnionych siewów, objawiłem

f
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„zdanie, że większa część oziminy na Szlązku prawdopodobnie wy- 
„marznie. Przepowiednia ta  niestety sprawdziła się najzupełniej. 
„Nalegany o wyjawienie podstawy na której ugruntowałem tę prze­
pow iednię, czuję się w obowiązku podzielić z publicznością, moje- 
„mi uwagami. Rzecz się ma w sposób następujący:

„Żyto—dla braku miejsca o tem tylko ziarnie będzie mowa— 
stosownie do głębokości w jakiej jest umieszczczone nasienie, roz­
wija się rozmaicie. Ziarno umieszczone płytko, wystawione na 
działanie światła i powietrza, wypuszcza korzonek i kiełek w spo­
sób zwyczajny. Ziarno umieszczone głęboko wypuszcza korzonek, 
następnie silny pęd ku powierchni. Na tym pędzie, w miejscu 
gdzie działanie światła i powietrza jest dostateczne, tworzy się ko­
lanko czyli węzełek, z którego wyrasta drugi korzonek i źdźbło. 
P rzy  umieszczeniu ziarna w głębokości 2 cali pęd ten, stano­
wiący ogniwo łączący korzonek rzeczywisty z łodygą, posiada 
długość około cala 1 ‘/ a—w gruncie ciężkim jest cokolwiek krót­
szy. Uważanie tego pędu za korzeń (wrzecionowaty) jest do­
wodem nieznajomości rzeczy.

„W  zimie, gdy roślinność ustała, pęd ten, nawet w nor­
malnym stanie pogody i temperatury, jest w naszym klimacie 
narażony na przerwanie, przez działanie mrozu. Skoro to prze­
rwanie nastąpi roślina pozbawiona związku z ziarnem i korze­
niem rzeczywistym, albo zamiera zupełnie—wymarza—albo też 
rozwija się słabo i daje plon gorszy. W iatry wiosenne już  sa­
mem swojem ściśnieniem są w stanie wyciągnąć roślinkę nie m a­
jącą innej podstawy prócz tego tak zwanogo rosowego korzenia.

„Szczęśliwa okoliczność, na którą jednak głównie się uskar­
żano, ocaliła znaczną część zboża głęboko przykrytego. Z powo­
du spóźnionego siewu i niedokładnej uprawy roli, pęd ten nie 
miał czasu do rozwinięcia się, tak, że ta przyczyna wymarznięcia zo 
stała usunięta.

„Czy rozwinięcie podwójnego korzenia może mieć nawet 
w szczęśliwych okolicznościach dobry wpływ na wzrost rośliny, jest 
podług mnie rzeczą wcale niedowiedzioną. W  każdym razie nie­
bezpieczeństwo tak jawne wymarznięcia w naszym klimacie już sa­
mo skłonić nas powinno do płytkiego przykrywania nasienia."

(D ok. nast.)

STAWIAME ZAWŁOK I EOETAIELI.
Zawłoki i fontanele w działaniu odpowiadają jednym i tymże 

samym skutkom pierwsze jednak posiadają tę wyższośćod drugich że 
działanie ich stosownie do potrzeby łatwiej można powiększyć lub 
zmniejszyć: w pierwszym bowiem wypadku namaszczamy taśmę 
przedmiotami drażniącemi np. olejkiem laurynowym, terpentyno­
wym lub maścią much hiszpańskich, w ostatnim obmywamy taśmę 
zawłoki środkami klejkiemi. W celu zapoznania ziemian z tak po- 
wszechnemi operacyjami, uważam za właściwe o każdej z nich dać 
pobieżne wyrbrażenie.

1) Zawłoki stawiają się mniej więcej w następujących wy­
padkach; w zapaleniach chronicznych czyii długotrwałych i zapale­
niach przebiegu prędkiego np. w zapaleniu płuc, błony piersiowej 
zarazie płuc bydła rogatego i t. p. W paraliżach, miesięcznej ślepo­
cie, długotrwałych nadwichnieniach konczyń, zadawnionych reuma- 
tyzmach, przy otwarciu głęboko położonych otoków, a to w celu 
ochronienia drażnień krążącej ropy między muskularni, w wypad­
kach rozpędzenia stwardnień i narośli, w fistułach mianowicie po­
siadających brzegi nieczułe i t, p.

Miejsca przeznaczone do stawiania zawłoki są mniej więcej j 
następujące, skronie, czoło, szczęka dolna, kark, mianowicieupsów, | 
szyja, kłąb grzbietowy, łopatki, piersi, ściana żebrowa, podgarle, 
u bydła rogatego, krzyż, biodra, kolano przednie i tylne strzałka 
kopytowa i t. p.

Narzędzia służące do wykonania tej operacyi są, nożyczki 
któremi wystrzyga się sierść w dwóch przeciwległych miejscach, 
przez które końce zawłoki przechodzą, Sistur brzuszkowaty służą­
cy do przecięcia skóry ujętej w fałdę podłużną, różnej grubości 
i długości taśmy wełniane, lniane, bawełniane, (lub krajka) końce 
których po przewleczeniu zawiązując się wspólnie lub każdy koniec j  
opatruje się węzłem, lub zaszywa w oba końce po drewnianej pałeczce, I 
które stanowić będą tamę niedozwalającą wywleczeniu taśmy. Za 
lecane tu plecionki z końskiego włosa, lub sznury konopne nie przy­
noszą tak zachwalonej korzyści z jakiemi się dawniej noszono, a tylko | 
przez konowałów i innych szarlatanów z przechowałkami za nader \ 
pożyteczne, uzdrawiające w skutkach, używana bywają. Nakoniec 
ig ła zawłoczna różnej budowy stanowi Ostateczne ograniczające n a ­
rzędzie przy dokonaniu tej  ̂operacyi. Ig ły  zawłoczne wyrobione 
być mają ze stali lub miękkiego żelaza, dostateczną posiadać g ru ­
bość równość i stosownie do swych konstrukcyi odpowdednie posia­
dać przymioty. Zwyczajna igła zawłoczna winna mieć od 10—14 
cali długości, w górnym płaskim końcu ma być opatrzona mo- 
cnem uszkiem, średnia jej część zaokrąglona a dolny koniec szerszy 
od górnego szpadelkowato zakończony posiada niekiedy w środ­
ku otwór służący do przeciągnięcia taśmy. Dla większej dogodności 
Zachowania w pugilaresie, igła zawłoczna podzielona bywa na dwie

j części opatrzone gwintem wchodzącym w odpowiedni torów 
j drugiej również na gwintowanej połowy, taky aby po zaszrubowa- 
! niu igła stanowiła jedną gładką nieprzerwaną całość

W  chronicznem zapaleniu stawu kopytowego zawłoka przecią- 
| ga się pod strzałką rogową do czego używa się ig ła zawłoczna 
j posiadająca formę półksiężycową, opatrzona ruchomą rękojeścią 
potrzymywaną zapomocą szrubki. Operacyja ta odbywa się na sto- 
jącem lub leżącem zwierzęciu, przed wykonaniem której kopyto 
rozmiękcza się przedmiotami klejkiemi, nożem rowkowatym zrzyna 
się podeszwę i strzałkę rogową aż do wyraźnego przesiąkania 
krwi, poczem zaprowadza się igła, odejmuje rękojeść, w uszko za­
wleka tasiemka i przeciąga pod strzałką rogową.

Działanie zawłoki rozpoznajemy po nabrzmieniu i wypływie 
ropy, która już w pierwszych 24 godzinach od daty jej postawienia, 
zwykła się okazywać.

Wówczas należy przeciągać zawłokę, dwa razy dniem obmywać 
ciepłą wodą, a latem od natrętnego robactwa ranę namaszczać należy 

I przedmiotami dla tegoż robactwa nieprzyjaznemi, jako to olejkiem 
| zwierzęcym, skalnym lub umywać ranęitaśm ę przedmiotami gorzkie- 
i mi. Celem ochronienia od wypełznienia sierzci i nażarcia skóry od 
wypływającej ropy, miejsca pod zawłoką smarują się dobrze urobio­
ną na gęsto gliną lub mieszaniną złożoną z jednej części oleju 
i dwóch łoju.

Zawłoka dłużej nad 2—3 tygodni w ranie pozostawać nie po ­
winna, aby zaś zwierze tak długi czas zdolne było zawłokę utrzy­
mać i zębami nie pozbywało się takowej, należy koniom przez 

| czas niejaki zakładać do uzdzienicy drążek i mocować go za­
pomocą tasiemki u popręga, psy zaś zabezpiecza się założeniem 
kagańca.

2) Fontanela. Fontanelą, aperturą lub upustem, nazywamy 
sztuczny ropiący wrzód zrządzony w tkanie łącznej podskórnej, 
podtrzymywany w skutek umieszczonego ciała obcego. Fontanela 
może być stawiana prawie na wszystkich częściach ciała, stawia się 
ona jednak zwykle na dołku i chrząstce piersiowej, w cierpieniach 
jam y piersiowej, na średniej części rury powietrznej w chronicznych 
katarach, w cierpieniach zadownionych stawu, na stawach kolano­
wym pięcinowym, barkowym, przegubie udowym, na szczęce górnej 
i t. p. Fontanela zatem stawia się mniej więcej w następujących 
wypadkach: w napływie krwi lub zapaleniu jam y czaszki, w zapale­
niu organów umieszczonych w jam ie piersiowej i brzusznej, w chro­
nicznych reumatyzmach, zadawnionych chorobach systemu limfaty- 
cznego, jako to zołzach zadawnionych, początku tylczaku w prze­
roście organów, jako środek profilaktyczny przy panowaniu chorób 
epizootycznych, np. w karbunkule, w chronicznych wyrzutach 
skórnych i zatrzymaniu wyziewu skórnego i t. p. U  koni wynę­
dzniałych, jak  niemniej dotkniętych chorobami wyniszczającemi sta­
wianie fontaneli stanowi środek przeciw wskazujący. W ogóle dzia­
łanie fontaneli zależy na odciągnięciu drażnienia od organów szla­
chetniejszych na skórę, na sprowadzeniu tamże większej ilości so­
ków w skutek czego umniejsza się napływ w organach przez cho­
robę zajętych, a z postępowania podobnego gwałtowność choroby 
złamaną zostaje i choroba nie może z właściwą sobie siłą w organi­
zmie się rozkrzewiać.

Przy stawianiu fontaneli, ujmuje  ̂się fałdę skóry w poprzek 
i bizturem brzuszkowatem przecina w kierunku prostopadłym. Skó­
ra od tkanki łącznej oddziela się za pomocą szpadelka, łopadkowej 
połowy igły zawłocznej lub po prostu za pomocą palca. W tak 
zrządzaną sztuczną ranę, która u zwietrząt większych długości 
półtora cala a szerokości jednego cala, a u mniejszych długości %  
a szerokości pół cala przenosić nie powinna, zakłada się wielkości 
rubla srebrnego okrągły kawałek wojłoku, kółko pakuł lub skóry 
podeszwowej i ł. p. Do założyć się mającej fontaneli przywiązuje 
się kawałek cienkiego szpagatu, tak aby koniec jego swobodnie wy­
stawał na zewnątrz a przedmiot posługujący za fontanelę namaszcza 
olejkiem laurynowym, terpentynowym, maścią much hiszpańskich 
lub innemi środkami.

Dla, bydła rogatego, a niekiedy nawet i dla koni w wypadkach 
prędszego działania zkorzyścią używa się korzeń ciemierzycy bia­
łej (veratrum  album ) jest to korzeń cebulowy wielkości mniej w ię­
cej eala, którego do użycia przepoławia się, a po porzedniem rozmo­
czeniu w occie lub terpentynie zakłada w sztucznie zrządzoną ranę. 
W edług zdania H erdw iga korzeń cimierzycy pozostawać może 
w ranie od 8—10 dni, wskutek jednak wessania się do organizmu 
weratriny, powstać mogą kurczowre objawy muskułów, skłonność 
do wyrniotu i t p. i dla tego korzeń taki lub jego odrostki dłużej nad 
36 godzin w ranie pozostawać nie powinien.

W  miejsce powyżej przytoczonych przedmiotów, radzą n ie­
którzy zakładać w tkankę łączną p dskórną kawałki arszeniku, 
sublimatu, azotanu srebra lub siarczanu miedzi. Środek obrany 
albo bezpośrednio zapuszcza się pod skórę lub też co daleko poży­
teczniej obwija go się w cienkie płótno obwiązuje nitką końce której 
na zewnątrz rany wystawać winny. Wielkość trzech pierwszych 
środków dla koni od ziarnka grochu do bobru, a dla bydła rogatego 
laskowego orzecha przekraczać niema i dłużej w ranie nad 24—48 
godzin pozostawać nie powinny w przeciwnym bowiem razie 
w skutek silnego zapalenia, omartwienie i inne złe skutki powstać 
mogą. Wogóle jakikolwiek tym sposobem w ranę włożony przed-
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m iot jako ciało obce spraw ia różnego stopnia zapalenie miejscowe, 
wskutek którego powstaje ropienie przedłużające się dotąd dopóki 
ciało obce w ranie pozostawać będzie. Jeżeli założona fontanela 
słabe w yw iera skutki, k tó re  rozpoznajemy po nieobecności nabrzm ie­
nia i w ypływ u ropy, natenczas należy parę  razy na dzień założony 
krążek  dobywać, napoić go olejkiem terpentynow ym  i pow tórnie do 
rany założyć. Stosownie do potrzeby krążek pozostaje w ranie 
dłużej jed n ak  nad  6—18 dni fontanela znajdow ać się nie po­
winna, po usunięciu k tórej, ran a  utrzym uje się w czystości przez co­
dzienne wyciskanie, obmywania arom atyczne lub obm ywania z wody 
m ydlanej, a p rzy  ochędożnem  utrzym aniu, rana sama przez się zwy­
k ła  zagajać się w przeciągu paru  tygodni czasu.

A by zabezpieczyć miejsca pod fontanelą położone od nazarć 
i  w y p e łz n ię n ia  siersci, po trzeba okolice pod fontanelą położone na- 
mazać m ieszaniną ja k a  {przy staw ianiu zawłoki wskazaną została.

O bie te  operacyje posługują  do sprow adzenia w powiększonej 
ilości soków i odciągnięcia drażnienia od części cierpiącej, skut­
kiem  czego proces chorobny w miejscu pierwiastkowo przez chorobę 
zajętem  um niejsza i dalej rozwijać się nie może, natom iast zaś wy­
w ołane sztucznem  sposobem cierpienie, stosownie do zachodzącej 
potrzeby zwiększać lub um niejszać będziem y w możności. Do ko­
rzystnych objawów w ykonania tej operacyi, zaliczamy gdy w w y­
w ołanej sztucznie ranie zwiększa się ciepło, sama ran a  byw a bole­
sna nabrzm iała ro p iąca i t. p . przeciwnie gdy  rana mimo zaapliko­
w ania powyżej przytoczonych iry tu jących, środków  nie posiada wy 
liczonych tu  przedm iotów, spodziewać się należy że zwierzę blizkie 
je s t śmierci i że z zastosowanych środków  nie możemy wyczekiwać 
żadnego pomyślnego skutku. Romuald Sobolewski.

Weterynarz.
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KORESPONDENCYJE.
I  Lipno wskiego.

Brak paszy, jej przysporzenia. — Pług Ekertowski.
P rzeg lądając  korespondencyje w T ygodniku  Rolniczym , zw ró­

ciłem  uw agę na ogólne narzekanie, iż rok  b ieżący wiele jest uboż­
szym w paszę ja k  zwyczajnie, co rzeczywiście i w naszej okolicy 
się daje spostrzegać—niewidzę jed n ak  nigdzie podanej rady  jak  
owemu brakow i zapobiedz; chcę przeto swoją korespondencyją zw ró­
cić uw agę Szanow nych Ziem ian na nader ważny su rrogat paszy, 
jak im  są m łode gałązk i topoli zwłaszcza kanadyjskiej (m a się ro­
zum ieć w raz  z  liśćm i) w ty m  c e lu  ta k ż e  b a rd z o  d o b rz e  d a je  się sp o ­
żytkow ać w ie rz b in a  i olszyna, wszystkie te  drzew a w każdym  ma­
ją tk u  są w obfitości, ale po największej części gospodarze wydają 
pieniądze na kupno surrogatów  innych, jako  to: m akuchów, siana, 
ziarna nareszcie, czego bynajm niej nie ganię, gdyż każdy to wie, że 
powiększenie ilości paszy, zaczem idzie lepsze żywienie inw enta­
rza, natychm iastow ą korzyść przynosi gospodarstw u, gdyż daje 
inw entarz lepiej procentujący, aniżeli źle utrzym any, oraz powię­
ksza ilość doskonałego nawozu, za czem m a się rozum ieć idzie po­
w iększanie urodzajności ziemi;—ganię jednak  nadzwyczajnie to, że 
po największej części gospodarze szukają daleko, (są na nieszczę­
ście i tacy co nigdzie nieszukają), a to co m ają pod ręk ą  za nic 
uw ażają, radbym  aby każdy z panów gospodarzy niekoniecznie 
w ierzących tem u co piszę, raz się. przekonał i kazał owczarzom, k tó ­
rzy rankam i najczęściej nic nierobią, naciąć gałęzi topoli, wierzby, 
olszyny, nareszcie co ma pod ręką, te gałęzie w pęczki powiązać 
witkam i wierzbowem i lub pow rósłam i słomianemi, takow e pow ią­
zane pęki na około drzew  lub pod płotam i, zresztą gdzie bądź ja k  
miejscowość dozwala dla uschnięcia na parę dni poustawiać, a nie­
źle uschnięte pod dach do budynku zwieźć, przekona się zimową 
porą, co za w ygodne każdo-dziennie jedno  danie będzie m iał dla 
owiec i z jak im  smakiem takowe listki, a naw et m łode gałązki zo­
staną zjedzone— w yjadki to je s t pozostałe grubsze gałęzie u  mnie 
owczarz będący na ordynaryi dostaje d la  siebie na opał, w skutek 
czego takiej chęci latem  nab iera  do obcinania, że później naw et go 
bardzo pilnowrać i napędzać do tej roboty  niepotrzeba, gdyż widzi 
w  tern nietylko swego pana ale i w łasny pożytek. Przedew szyst- 
kiem  zachęcam do użycia na ten cel gałęzi topoli kanadyjskiej, k tó ­
ra  pomimo, że w około siebie nieco g ru n t wyjaław ia, jednakże dla 
tak  ważnych korzyści jak ie  m am y z "liści na paszę, a w kilkanaście 
la t rośnięcia, Że bardzo sporo rośnie, staje się zdatną na deski i bale, 
po ziem iach lżejszych pow inna być koniecznie przy drogach sadzo­
ną; za to w blizkości ogrodów  bynajm niej niezachęcam do sadze- 
nin, gdyż liszki w obfitości na topoli się lęgą.

R adbym  także zachęcić Szanow nych G ospodarzy, mających 
ziemie mocne, do kupna pługu  E kertow skiego. P łu g  ten ma nastę­
pne za lety: lemiesz ma stalowy, łatw o dający się odejm ować do 
nao trzenia lub nadłożenia, grządziel ma w ygiętą w sposób bardzo j  

dogodny, fzatem  czy przykryw ając nawóz czy orzącziem ię zaperzoną! 
n ic  się niezapycha i zwłaszcza nawóz, najdokładniej z wszelkich j  

znanych mi pługów  przykryw a, odkładnię ma doskonale w górze | 
w ygiętą  właśnie tak ja k  potrzeba, aby poderżniętą skibę odłożyć, 
przez co skibę daleko _ szerszą ja k  innym  p ług iem  wziąść można, 
a zatem i orka je s t pośpieszniejszą.

P łu g  wprawdzie jest ciężki, ale lekko za wołmi idzie i na  m o­
cnej gliniastej ziemi, mówię to z kilkoletniego doświadczenia, trze ­

ma niedużem i wołkam i jak najlepiej robotę uskuteczn ia;—przez 
swój ciężar pewno w  ziemi postępuje , i głębokość przynajm niej 8-o 
calową w orce mam  zapew nioną.

K ogo zatem  cena, w ynoszącaokołors. 1 5,nieodstrasza, szczerze 
radzę oryginalne E kertow skie p łu g i, zw łaszcza na mocnych ziemiach 
zaprow adzić, a p rzekona się o pośpiechu i dokładności roboty, a na­
w et otrzym a większy urodzaj aniżeli orząc innem i pługam i.

Badkawo Jeziorne. Th. C.

1 powiatu W łoszriow skiego w guberni Kieleckiej.

Wyjaśnienie przyczyny nieurodzaju żyta i pszenicy. — O zbożach jarych. —
0  kartoflach i onych przechowywaniu przez zimę.

W  dniu 1-szym m arca r. b. spad ł u nas śnieg od 11 do 12 ca ­
li grubości, na g run ta  od tygodnia już  ze skorupy zimowój roztaja- 
łe, i zwolna topniejąc leżał do dnia 4 (16) marca. P o d  tym  śnie­
giem, od m rozu na stopni 8 R eaum ura zaskorupiałym  i p rzystępu  
pow ietrza do roli niedopuszczającym, w ytw orzyła się wr korzeniach 
ży ta i pszenicy ferm entacyja, a g d y  śnieg zniknął, rozk ład  korzeni 
tych roślin był ju ż  całkow ity. O d tego zniszczenia ocalały tylko 
te rośliny, k tóre  były  zasiane w nizkich miejscach, jeżeli dosyć 
wcześnie i obficie napłynęła tu  woda z topniejących śniegów  na 
wzgórzach i zdążyła rozpuścić śniegi tu  leżące aby przerw ać fer- 
m entacyję pod niemi zaw ięzującą się w korzeniach żyta i pszenicy.

K lęska ta  naw iedziła praw ie całą gubernię K ielecką, trzy  
części gubernii Radom skiej i całą także gub. Lubelską, ponieważ 
uniknąć tej klęski rolnicy niem ają sposobów — spodziewają się z a ­
tem , że rząd  krajow y raczy im  ulżyć w opłacie podatków, k tórych 
nie m ają środków  zapłacić, a szczególniej ci, k tórym  burze i g rad y  
zniszczyły zboża ja re .

Z tych  klęsk w yrosła drożyzna i obecnie płacą tu korzec psze­
nicy rs. 8 k. 50 a żyta rs. 5 k. 55 i jest nadzieja, że te ceny w roku  
1873 na wios lę znacznie podwyższone będą, gdy  w yczerpią się 
warzywa.

Owies, jęczm ień i g roch , a szczególniej późno zasiane na 
gruntach glinkow atych, w yrosły do niezwykłej wielkości ja k  np. 
owies do trzech łokci, lecz nam iot z tych zbóż je s t zaledwie średni.

Kartofle w yrosły pięknie i obfity plon w ydają, lecz będąc do­
tknięte zarazą albo będąc zasadzone w niskich m iejscach, gn iją  
w ziemi lub  po wykopaniu. Z tego powmdu znaczne już szkody 
ponieśli włościanie, k tórzy  sadzą zwykle gatunki b ia łe  lub m odre, 
całkowicie wyrodzone, i nic im to niepornogło, że w ykopali swroje 
kartofle w końcu miesiąca sierpnia, bo tych  już  n iek tórym  połow a 
zgniła.

T ak ie  zdarzenia ostrzegają gospodarzy folw arcznych, iż po­
winni pośpieszyć się z wykopaniem kartofli i starannie takow e od­
łączać od nadgniłych, uszkodzonych i drobnych czyli niedojrzałych, 
aby tylko same zdrow e kartofle były  brane na przechow anie do 
dalszego użytku i do sadzenia na wiosnę.

Poniew aż u nas na rozm aite sposoby podotąd przechow ują 
rolnicy kartofle przez zimę i ztąd  gdy  użyją złego sposobu w ysta­
wiają się na ogrom ne straty; zatem  widzę potrzebę w skazać: że 
chowranie kartofli w doły głębokie na łokci 2 i więcój a nieraz od 
20 do 80 korcy kartofli w sobie obejm ujące je s t zawsze niebez­
pieczne, ponieważ w tych dołach zwykle ziemią pokrytych, k tó ra  
przygn ia ta  swoim ciężarem kartofle, łatw o zawiązać się może fer­
m entacyja i nastąpić zgnilizna, bo zbyteczna w ilgoć i cieplik nie 
m ogą z nich swobodnie wychodzić, — że tych następstw  pewnym  
być można, gdy  kartofle rosły  na g runtach  nizko leżących, podczas 
dżdżystego la ta  i są w'odniste i gdy  podczas w ykopania z g ru n tu  

’ była pora czasu w ilgotna. O d zgnilizny kartofli w dołach prze-
1 chowywanych, ochraniają się znów rolnicy tern, że doły niezupełnie 
nasypują kartoflami, k ładą  przez nie beleczki i na tych w zdłuż des­
ki lub żerdzie, k tóre pokryw ają słomą i obkładają ziem ią na  2 sto ­
py grubości, zostawiając z jednego końca otw ór łokieć w kw. trz y ­
mający, z początku w iązką słom y a na zimę ziem ią przyw alony. 
D oły  tym  sposobem zrobione, m ogą przez lat kilka służyć do do­
brego przechowywania kartofli, jeżeli są położone w  gruncie ścisłym 
i nieprzepuszczalnym , w którym  niem a zaskórnej wody. W  przeci­
wnym  razie, a zdarza się to bardzo często włościanom w okolicach 
lesistych mieszkającym, k tó rzy  kartofle przechow ują w lasach i na 
w zgórzach piasczystych — iż woda w śród zimy lub podczas roz­
topów  wiosnowych zbiera się do dołów kartoflannych, takowe zale­
wa i kartofle jeżeli niezgniją, to do sadzenia stają się niezdatne, bo 
w gruncie zbutwieją.

Przechow yw anie kartofli w kopcach okrągłych po korcy 30 do 
60 w jednym , pociąga za sobą szkody z zagrzania się kartofli, gdyż 
kopiec taki ma w podstaw ie średnicy 5 do 7 łokci, a że je s t kształtu  
stożkowatego, kartofle w nim u  w ierzchołka są wrystawione na p rze­
m arznięcie. Inaczej być niemoże jeżeli kopiec ten jest usypany 
wysoko, aby zew nętrzna w ilgoć z niego ściekała, to ten w ierzcho­
łek m usi być śpiczasty i niemoże być dostatecznie ziemią pokry ty . 
W  tego kształtu  kopcach wielkich, kartofle podlegają zgniliźnie 
i w r .  b. w takow e kartofli usypyw ać nienależy, gdy do zgnilizny 
są ju ż  usposobione.

P rz y  gorzelniach byw ają u nas robione piwnice różnej wńel-



-  328

kości i zwykle bywają zapełnione kartoflami całkowicie, przez co 
kartofle leżą na 3 do 5 łokci grubości niebedąc zabezpieczone od 
ferm entacyi kanałam i przewiewnem i, którem iby wilgoć i zbytek cie­
plika na zew nątrz w ychodziły. Z tych przyczyn w piwnicach tych 
nieraz w ielkie szkody następują gdy kartofle pogniją, albo gdy 
przy końcu zim y wykiełkują. Zapobiedz tym stratom  można przez 
urządzenie  wielu kanałów 6 cali w kw. obszernych a zbitych z de­
sek poświdrowanych, k tóre na podłodze piwnicy co 3 łokcie od­
leg łe  u k ład a  się i tożsamo d ru g i raz na 1 */2 do 2 ‘/ 2 łokci na w yró ­
wnanej powierzchni czyli w środku wysokości, do której kartofle 
będą sypane. R u ry  te poziomo leżące połączyć należy takiemiż 
ru ram i prostopadłem i do nich, a nad dach piw nicy wychodzącemi 
lub ukośnie do okienek piw nicy skierow anem i. Jeżeli piwnica jest 
obszerna to w niej sypać można kartoflle w pryzm y ^  tró jkątne 
w poprzek lub w zdłuż piw nicy, obok siebie blizko zakładane, by 
n ietracić miejsca. W  ten sposób usypane kartofle przy przew ie­
trzan iu  piwnicy do czasu mrozów, przechow ują się dobrze i łatwo 
m ogą być przeglądane czy nieulegają zgniliźnie, albo m ogą być 
ponownem przew ietrzaniem  piw nicy ochronione od wyrostu czyli 
kiełkowania.

Poniew aż budow anie stałych piwnic na kartofle je s t za koszto­
wne, radzę zatem  przechowywać kartofle w kopcach podłużnych 
w  ten  sposób w gospodarstw ach oddaw na robionych: W ybiera
się rów  od 3 do 4 łokci szeroki a 12 cali głęboki, węższy g d y  k a r­
tofle są wodniste, a szerszy gdy  lato i czas” kopania były suchsze. 
W  rów  ten dowolnej długości w ykopany na gruncie wolnym od 
zalewu wód, a zatem wyżej leżącym , sypie się kartofle całą d łu ­
gością, na  której jednego dnia kopiec wykończony być może, przez 
co kartofle chociaż wilgotne wysychają, zanim następną w arstwą 
będą przysypane. Tym  obrotem oszczędzi sobie gospodarz koszt 
wynoszenia albo wywożenia kartofli na klepiska (bojowiska) stodół 
dla przesuszenia składanych. P rzez środek i wzdłuż kopca ustaw ia 
się w pierwszej warstw ie kartofli na 13 cali grubej, pęczki z prostej 
słomy lub z trzciny suchej uwiązane i 6 cali średnicy mające, albo 
w miejsce takow ych wbija się przed sypaniem  kartofli w rów, 
w tych samych odległościach po trzy  koły drzew ne w tró jkąt i te 
okręca się słomą od dołu do góry. W ysokość pęczka lub kołów  
rów nać się powinna z w ierzchołkiem  kopca do którego kartofle 
usypać się dadzą.

Następnie tak  usypane kartofle obkładają się słom ą targaną 
żytną na cali 5 do 12 grubo, albo dla oszczędności słom y drobnem i 
gałęziam i świerczyny lub jed liny , a dopiero pokryw ają się ziemią 
na (5 cali grubości, z której potrzeba większe lub mniejsze kam ie­
nie, aby obok takowych nieprzesiąkala woda wewnątrz kopca. Tęż 
samą ostrożność zachowuje się przy pow tórnem  obryw aniu ziemią 
kopców także na  6 cali g rubo  przed nastaniem  przym rozków  w y­
konać się mającem, a za każ dem obsypywaniem  kopców ziemią, 
okłepuje się także łopatą by rów ną powierzchnią m iały. N a pęcz­
k i lub kołki, czyli kanały oddechowe kopca, zakładają się czopy ze 
słomy prostój w ten  sposób uwiązane, że odziemki i kłosy takowej 
będą  na dół w ykręcone i dotykać będą rzeczonych kanałów, a ś ro ­
dek słom y będzie w ypukło wygięty i pół łokcia nad kopiec wysta­
wać powinien. Czopy te w dnie pogodne i gdy  tego kartofle wy- 
ńiagają, w yjm ują się, a na noc zatykają i ziemią starannie obtykają. 
K artofle na sadzenie przeznaczone jako  przez całą zimę w kopcu 
zostawać mające,^ dobrze jest obłożyć m chem lub śció łką leśną 
na w ieizch ziemi i łopatą oklepać. O bkładanie kopców gnojem 
je s t dla kartofli szkodliwem, jeżeli dosyć wcześnie na wiosnę nie b ę ­
dzie z nich zrzucony, a zawsze je s t m arnotraw stw em  tegoż gnoju. 
W  b rak u  m chu lub ściółki leśnej, przysypuje się kartofle o 3 lu b  6 
cali grubiej ziemią aby nie pom arzły. K artofle zagrzane w  kop­
cach nawozem pokrytych ulegają zgniliźnie, albo wysilają się przez 
wypuszczenie kiełków , do sadzenia są mniej dobre, do jedzenia 
niesmaczne, a jeżeli będą w raz z wyrosłem i kiełkam i na w yrób 
wódki używane, zatru ją  solaniną organizm  zw ierząt wywarem  k a r­
m ionych. Zatrucie takie sprowadza na bydło rogate paraliż  k rzy­
ża i cierpienia nóg, z k tórych uleczonem być niemoże. O chrania­
ją c  kopce od podbiegnięcia wodą, okopuje się takow e na 1 do l ‘/2 
łokcia od podstaw y odlegle rowem, na cali 18 lub głębszym , u rz ą ­
dzając odpływ wody ze spadkiem ; a nareszcie ogradza się takowe, 
aby chronione były od wszelkiego uszkodzenia. J. R. Wiland.
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WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOW E.
Parzone czy surowe kartofle bydłu zadawać! D otąd  utrzym yw a­

no, że daleko korzystniej jest zadawać krow om  kartofle parzone, 
niż surowe. O tóż zarządzone świeżo w tej m ierze na jednej ze sta- 
cyi próbnych w P russach  doświadczenia wykazały: 1) S tan  w jakim

kartofle b yd łu  zadawano, tj. czy surowe, czy gotowane, przy dawce 
dziennej 12 / ,  k ilog. na sztukę, żadnego w pływ u  na ilość m leka nie 
okazał. Z)  ISie w pływ ał rów nież na dobroć mleka. 3) N ie mniói 
pod w zględem  osadzania się tłuszczu, obojętną rzeczą było czy pa­
rzone, czy surowe kartofle zadawano.
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OG-ŁOSZIEINTA..
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NASION I  MASZYN ROLNICZYCH
A.HO®JHBW J C8&.

O trzym ał w kom iss Szczepy owocowe z najcelniejszej krajow ej p lantacyi i sprze­
daje w edle w yboru gatunku.

Ja b ło n ie  jednoroczne po kop. 15 dwuletnie po kop. 20
£™Szkl » « 20 „  „ 30
' VlŚn’e . »  .. 20 „  „  30
Czereśnie „ ^ 20 . 3 0

O pakow anie i E xpedycya na kolejach osobno się oblicza. M iodowa N r. 492. ( I  3 )

Nakładem  księgarni i sk ładu nu t m uzycznych U N G RA  i U A B A R SK IE G O  przy 
ulicy K rakow skie Przedm ieście N r. 71 naprzeciw  R esursy  O byw atelkiej — opuścił 
prassę Poemat J .  W . G o th e ’go p. t. H E R M A N  i  D OROTA w dziewięciu pie­
śniach, p rze łoży ł sześciomiarem (heksam etrem ) polskim  L u d w ik  J a n ik e .  W y ­
dawnictwo to ozdobione 9-m a drzeworytam i rysunku F . TegazZO odbite na p ię ­
knym w elinie w D ru k arn i J .  U u g ra  zaleca się m iłą pow ierzchow nością oprócz w e­
wnętrznej w artości i służyć może jako  upom inek tak  dla m łodzieży jak o  i dla d o ro ­
słych osób. E xem plarzy  po cenie Rs. 1 kop. 20 nabyć można we wszystkich zn a ­

czniejszych księgarniach w W arzzaw ie i na prowincyi. (1-6)

Odpowiedzi od Redakcyi.
—  Panu Gorcz.... przez Wartę w Wólce Aliłk. Prenumerata dawniej zo­

stała wniesioną do końca r. b. Nadesłane rs. 1 kop. 5 0 zapisujemy na kwart 
I-y 18 7 3 roku.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.
D nia 28 W rześnia (9 Października).

Monety i 1’apiery:
Pdł-im peryały  rossyjskie p ł. rs. —  k. —- 
D u k aty  holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )...............................
L isty  Z astaw ne 3-go okresu  I  seryi, za rs. 100............ ..

,i „  3-go okresu  I I  seryi, za r s .  1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5 %  z r .  1869 ................................................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Z ie m sk ieg o ........................
L isty  Zastawne M iasta W a rsz a w y ...........................................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o ..................................
B ilety  B anku  Cesarstw a z roku  1860 ...........................................
Rossyjska pożyczka prem iowa z r. 1 8 6 4 .......................................

u 37 77 z r . 1866 ................. ...............
5°/0 L isty  Zastawne R ossy jsk ie .......................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za sztukę,

i, i, „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „ „  .,
„  „  „  W arszaw sko-Terespolskiej „ „
,i „  „  Fabryczno-Eódzkiej „  „
„  B anku H andlow ego W arszaw skiego .............................
„  B anku  D y sk o n to w e g o ..........................................................
„  W arszaw skiego T ow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia .

W artość  kup. od L . Z. sta rych  kop. 118% , O d L . Z. now. k 
M iasta W arsz . kop. 11%  Od List. L ikw . k . 142% .

Żądano P łacono

Ruble i kopiejki sr

84
93
93

90
78

100

119

75

10

94
92
92

89
78

99

118
108

139

36
75
85

85
15

75140

:op. 148" / 18. O d L . Z.

TARGI W ARSZAW SKIE:

Z d n ia  28 W rz e ś n ia ( 9 P a ź d z ie rn ik a )

Pszenica 242 fun ............
Ż y t o . . . .  232 „ ..........
Jęczm ień 2 i 4-rzędowy
O w ie s ................................
G r y k a ...............................
R zepak l e t n i ...............
Rzepak raps zim owy . .
Siemię l n ia n e ...................
G roch............................

Czetwert K orzec o d —  do

Rs. i kop. R uble srebrne  i kopiejki
15 1 4 8 40 9 4 0  y 2
8 84 5 3-2% 5 52 1/2
6 72 4 5 4 20
4 44 2 60 2 77 Yj

— j _ _ z —

—  — -- -- — —
— I — — — — —

Dowozy: Osią, K oleją  i W isłą:
Pszenicy 900, Z yta 2,000 Jęczm ienia 800 Owsa 1 0 0 0  korcy.

Cena Okowity dnia 28 W rześnia (9 Października). 
H urtow e sk łady  wiadro od 4432/ 3— 445% , garniec od 144% — 145 
Pojedyncza szynkarska , „  146— 148

.S tosunek garnca  do w iadra 1 0 0  : 308.

IK E & C : R zeczy b ieżące , przez W ik tora  Jastrzębskiego. —  W k w e s ly i z ie lonego  naw o zu . —  Drób i p ta s tw o  dom ow e, z no ta t w-ędrownych K aro la  M ajewskiego. (C iąg
dalszy). 0  s iew ie  rzęd o w y m  i s ie w n ik a c li  rzęd o w y c h , przez M . Laurysiew icza. — S ta w ia n ie  z a w ło k  i fo n ta u c li , przez R om ualda S obo lew sk iego . K o rre sp o u d e n c y e . Z L i-
pnowskiego, przez W . C. —  Z W łoszczow skiego, przez J .  R . W ilanda. —  W iadom ości ro ln ic z e  i p rzem y s ło w e . — K u rs  G ie łd y  W a ra w s z s k ie j .  T a rg i W a rs z a w s k ie  —
W  O d cin k u : Pogadanka rolnicza p. Wacława. (C iąg dalszy). — Ogłoszenia.

Ao3B0 .ieHO U,eH3ypoio. — W arszaw a, w D ru k arn i Ja n a  Jaw orskiego, K rakow skie-Przedm ićście N r. 415. —  Odpowiedzialny R edaktor, Jakób Loeweuberg
W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


